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Kradzieże na wsi
W ielką plamą, a zarazem  plagą w  życiu dzisiej­

szym  w si jest złodziejstwo. Kradzieże szerzą się 
wszędzie w  zastraszający  sposób. Nie ma m iejsco­
wości, nie ma zakątka, gdzieby m ieszkańcy byli 
pewni sw ego mienia. Rozzuchwaleni powodzeniem  
i bezkarnością ło trzykow ie kradną, co się da: ziem ­
niaki z dołków, zboże z kom ory, ubrania, naczy­
nia, narzędzia gospodarskie, uprząż, a już najczę­
ściej to kury. Te praw ie w  każdą noc w  jakim ś do­
mu giną. Co dzień wczesnym: rankiem  cała w ieś 
o niczym  innym nie mówi, tylko jak to! temu, to 
owem u znów zabrali kury. Z najw iększym  też  nie­
pokojem każda dziś gospodyni zagląda o świcie do 
stajni, gdzie się je zw ykle trzym a, czy je w szyst­
kie zastanie. Przezorniejsi, żeby się uchronić przed 
ich kradzieżą, przenoszą je naw et na noc do mie­
szkania i tu zam ykają, bo na grzędzie niepewne.

Kto tych kradzieży dokonuje? Ogólne jest zda­
nie — i słuszne — że nie obcy, przybysze z dru­
giej, czy dalszej wsi, ale swoi, miejscowi, naw et 
bardzo bliscy, co dobrze znają tych, k tórym  nocną 
w izytę zam ierzają złożyć. W  niejednej wsi zna się 
tych  ło trzyków  praw ie po nazwisku. P o  każdym  
takim  w ypadku kradzieży  i poszkodowani i sąsie- 
dzi w yraźnie ich wym ieniają. „To ta  — m ów ią —1 
nikt inny nie był, tylko ten '1... W praw dzie są to 
tylko dom ysły, bo za rękę nikt takiego dotąd nie 
chwycił, ale bardzo często opierają się one na kon­
kretnych i licznych spostrzeżeniach. Każdy uza­
sadnia swój posąd jakim ś charakterystycznym , 
przez siebie zauw ażonym  w  życiu i zachow aniu 
się podejrzanego szczegółem . Jednych uderza za­
gadkowe, o wczesnej porze, bo jeszcze przed św i­
tem, w ychody do m iasta; drugich jakieś dziwne, 
beztroskie życie, dostatek stale dokupywanej ży w ­
ności; innych za porządne, jak na znanego, bez gro­
sza p rzy  duszy biedaczynę, ubranie; to znów  ta ­
jemnicze zm iany w  zachow aniu się, rozm owie, pra­
cy. W iadomo, takiem u zaw sze źle z oczu patrzy , a 
to sąsiedzi, czy  koledzy natychm iast zauw ażą. Zw y­
kle jednak na tych dom ysłach się kończy, a k ra ­
dzieże dalej się szerzą.

T rzeba im koniecznie w  jakiś sposób raz  kres 
położyć. Nie m ożna tak  ciągle tylko biadać, za ła ­
m yw ać ręce, podejrzew ać, przenosić co w ieczór 
ku ry  z grzędy  p o d .. łóżko i jeszcze nie mieć spo­
kojnej nocy. To nagminne złodziejstwo zbyt sro­
motny cień rzuca na wieś, żeby je cierpliwie znosić. 
W ieś polska musi się od tej plagi uwolnić. Rzecz 
p rzy  należycie obm yślanej akcji je s t do przepro­
w adzenia całkowicie możliwa. N a j w a ż n i e j s z a ,  
t o  r a z  w y k r y ć  s p r a w c ó w .  P rzecież  — jak 
już wspomniano — nie są nimi jacyś w yrafinow ani, 
w ielkom iejscy, zaw odow i kasiarze, ale zwykli, 
m iejscowi osobnicy. Należy tedy, w pad łszy  na ich 
ślad, nie ustaw ać w  dochodzeniach, ale śmiało ob­
serw ow ać i badać, aż się spraw cę odkryje.

Tym czasem  dzieje się tak, że nikt nie śmie się 
nikomu narazić, ani sam  do podejrzanego domu nie 
zajrzy, ani na policję znać nie da. K ażdy woli s tra ­
tę jakoś przeboleć, aniżeli czyjś gniew  lub sroższą 
jeszcze zem stę na siebie sprow adzać. Tego rodzaju 
oględność i bojaźliwość tylko rozzuchw ala zło­
czyńców.

Zazw yczaj jako tłum aczenie takiego postępow a­
nia podaje się: „I cóż z tego, żebym  i odkry ł zło­

dzieja? Zrobię mu to co? Zaskarżę go? Szkoda fa­
tygi. Dadzą mu w  sądzie parę dni, z zawieszeniem , 
i tyle w szystk iego11. Uwagi to  — niestety  — słu­
szne. Dlatego okazuje się rzeczą konieczną, jeśli 
się chce skutecznie wytępić po wsiach złodziej­
stwo, wprowadzić surowsze, przykładne karanie 
sprawców.

Bodaj że przydałoby się naw et jakieś na miej­
scu doraźne w ym ierzanie . k a ry  przez np. w ładzę 
grom adzką, zw łaszcza gdy chodzi o kradzieże drob­
ne, lub popełniane przez nie bardzo jeszcze w y ro ­
słych opryiszków. Niezależnie od tej czy innej p raw ­
nej kary , należałobjr też  zastosow ać jakieś w y ra ­
zistsze n a p i ę t n o w a n i e  p r z e z  o p i n i ę  w y ­
stępnych jednostek. Bo choć się o ich niegodzi­
w ych spraw ach powszechnie wie i mówi, to jednak 
ogół odnosi się do nich z jednakow ą, co i do innych, 
zażyłością i szacunkiem. Przynajm niej na zew nątrz 
tak to w ygląda. Tym czasem  taka  solidarna, m oral­
na sankcja niejednokrotnie dużo silniej oddziaływ a, 
niż sądy  i więzienia.

Trzeba również raz należycie postawić sprawę 
nocnej straży po wsi. Tak, jak ona się obecnie 
przedstaw ia, jest tylko parodią czuwania. Niby 
ma po dwóch ludzi kolejno za num eram i co noc 
pełnić w artę , ale kto ta  tego obowiązku pilnuje. 
Z resztą nikt nie kontroluje jego sumiennego speł­
nienia. A są m iejscowości, gdzie w  ogóle żadna straż  
nocna nie obowiązuje. Jedynym  — dziś też już co­
raz mniej częstym  i groźnym  stróżem  wsi — są 
psy. Cóż w ięc dziwnego, że w  nocy drogą przez 
w ieś m ogą najsw obodniej p rzechodzić się. podpa­
tryw ać, skradać i um ykać ludzie najgorsi i naj­
niebezpieczniejsi.

W szystkie wym ienione środki jeszcze pełnego 
skutku nie odniosą, jeśli równocześnie nie bedzie 
sie dażvło dó ogólnego, moralnego, obyczaiowego  
podniesienia współczesnej wsi. W iem y przecież, że 
kradzieże nie są jakimś odosobnionym  w  niei p rze­
stępstw em . ale w ystępują  w  szeregu innych, po­
spolitych dziś w szedzie zbrodni i łajdactw . Musi 
się je w ięc w szystk ie razem  w ykorzeniać i tępić, 
zaszczepiając głęboko w  um ysły  i serca, zw łaszcza 
młodego pokolenia, odrazę do złego, a szczere uko­
chanie i praktykow anie cnoty, usilne pragnienie u- 
piekszania swego charakteru. Najważniejszym  czyn­
nikiem w takim  uszlachetnianiu życia, zarów no po­
szczególnych jednostek, jak i całych w arstw , jest 
r el i g i a.

Tej nie zastąpi ani szkoła, ani gazeta i po­
lityka, ani żadńa, choćby nie wiem  jak zalecana o r­
ganizacja. D latego do pogłębiania i u trw alania za­
sad religijnych w  życiu wsi, do uzgadniania z nimi 
jei zapatryw ań, opinii, zw yczajów , dążeń musimy 
w szyscy  jak najgorliw iej się przyczynić. W  ten 
sposób najskuteczniej oczyścim y jej m oralną atm o­
sferę, tak obecnie mocno zarażoną przez w pływ y 
miasta, różne przew rotne prądy, grupy i pisma, 
przyw rócim y jej dawny, dostojny obyczaj, snokój 
i ład M. S.

Instytut Wyższej Kultury Religijnej w Tarnowie za­
wiadamia, że w maju, a więc 2, 4, 9, i l  maja i t. d. 
wykłady odbywać się będą o godz. 19, a nie jak dotąd 
o godz. 18, ze względu na nabożeństwo majowe.



S Ł OWO 
B O Ż

EW AN G ELIA
na

2 n i e d z i e l ę  
po W ielkanocy

f nego czasu: M ówił Jezus faryzeuszom: Jam jest 
Pasterz dobry. Dobry pasterz duszę swq daje za 

owce swoje. Lecz najemnik i który nie jest paste­
rzem, którego nie sq owce własne, widzi wilka przy- 
chodzqcego i opuszcza owce i ucieka, a wilk pory­
wa i rozprasza owce: a najemnik ucieka, gdyż jest 
najemnikiem i nie obchodzg go owce. Jam jest 
Pasterz dobry i znam moje i znajq mnie moje. Jak 
mnie zna Ojciec, tak i ja znam Ojca i duszę mojq 
kładę za owce moje. I drugie owce mam, które nie 
sq z tej owczarni: i one potrzeba, abym przywiódł 
i słuchać będq głosu mego i stanie się jedna owczar­
nia i jeden pasterz. (Jan 10, 11—16).

Który K ościół jest praw dziw y?
„Kto z was dowiedzie mi grzechu41? — mówił 

P an  Jezus do zgrom adzonych w około Niego słu­
chaczy — i w szyscy  milczeli. Nie mogli Mu nic za­
rzucić. P an  Jezus był najśw iętszy. I chciał, b y  Ko­
ściół Jego też był św ięty. W yraźnie to stw ierdza 
św. P aw eł: „C hrystus P an  um iłow ał Koślciół i w y ­
dał zań sam ego siebie, aby  go uświęcić, oczyściw ­
szy  go om yciem  w odą w  słow ie żyw ota. Aby p rzy ­
sposobić samem u sobie Kościół chw alebny, nie m a­
jący  zm azy, albo zm arszczki44. (Efez. 5, 25—27).- 
Jeśli p rzypatrzym y się istniejącym  obecnie kościo­
łom chrześcijańskim  — m usim y przyznać, że św ię­
tość przysługuje jedynie Kościołowi rzym sko-kato­
lickiemu.

Kościół katolicki w ym aga od swoich członków 
świętości i to nie przeciętnej, ale doskonałej. S łow a 
Pana Jezusa: „Bądźcie doskonali, jako i Ojciec 
w asz niebieski doskonały jest44 (Mat. 5, 48), są dro­
gow skazem  i celem Kościoła katolickiego. Inne Ko­
ścioły, naw et chrześcijańskie, czynią pod tym  
względem  rozm aite ustępstw a. Kościół katolicki nie 
idzie na ustępstw a— stoi tw ardo  na s tra ż y  obycza­
jów i m oralności C hrystusow ej. M ówią o nim, że 
jest „nie życiow y44, „nie w spółczesny44, że „nie idzie 
z postępem 44. Kościół katolicki nic sobie z tego nie 
robi. W ym aga przestrzegania nauki Chrystusow ej, 
broni nierozerw alności m ałżeństw a, życia nienaro­
dzonych, dom aga się czystości i t. d. Siłę do tego 
czerpie ze świadomości swego posłannictw a. A po­
słannictw em  jego jest uśw ięcanie ludżkości. I to 
stanow isko - Kościoła katolickiego ludziom uczci­

wym , szlachetnym  podoba się. S tąd też tacy  ludzie, 
choćby się urodzili poza Kościołem katolickim, p rzy ­
chodzą wcześniej czy później do niego, bo doszli 
do przekonania, że chrześcijaństw o w  całej pełni 
jest tylko w  Kościele katolickim, że w  tym  Kościele 
znajdą całego C hrystusa, że  będą się mogli Uświę­
cić. Porzucają zaś Kościół ci najczęściej, k tórzy  nie 
życzą sobie św iętości. Chcą ulegać swojej pysze, 
rozpuście i innym namiętnościom; w ięc im w  Ko­
ściele katolickim  ciężko — idą gdzie indziej. Szu­
kają w ygodniejszego Kościoła. I znajdują —* bo 
w  ciągu w ieków  pow sta ły  takie kościoły, k tóre lu­
dziom ułatw iają życie. Życie ułatw iają, ale u trud­
niają, a często uniem ożliwiają zbawienie wieczne.

Kościół katolicki jednak nie tylko w ym aga św ię­
tości, On pom aga ludziom, by  mogli żyć święcie. 
On jedynie m a odpowiednie i skuteczne do tego 
środki. Naucza w yraźnie, że człow ieka czeka w iecz­
na nagrodla, albo w ieczna kara. Bóg bowiem  jest 
spraw iedliw y. Za dobre życie w ynagradza, a za 
złe karze. Ta nauka dodaje nam  siły  do w y trw an ia  
w  dobrym, a  w strzym uje od złego. W  chwili cięż­
kiej pokusy m yśl o potępieniu w iecznym  jest nieraz 
jedyn|ym wędzidłem  na rozkołysane namiętności. 
Żebyśm y łatw iej mogli pokonać trudności, p rzy- 
chodlzi nam z pom ocą Kościół przez Sakram enta 
św. W praw dzie łaskę zbaw ienia w ysłuży ł nam 
Chrystus, ale żeby  ta  łaska doszła do w szystkich  
dusz, potrzebne są przew ody, a rolę ich spełniają 
w łaśnie Sakram enta św. One doprow adzają do na­
szej duszy łaskę C hrystusow ą. A w iem y, że bez 
łaski nie m a św iętego życia i w y trw an ia  w  dobrym. 
Ci, k tórzy  poszli za w ezw aniem  Kościoła, oddali się 
mu z pełnym  zaufaniem i należycie korzystali ze 
Sakram entów  św., ci p rzy  dobrej woli i należytym  
w ysiłku z w łasnej strony  doszli do szczytów  św ię­
tości. Kościół katolicki w ydaje ciągle św iętych. Zie­
mię poznajem y po ow ocach, k tóre rodzi — Kościół 
po Św iętych. Św iętym  musi być ten Kościół, k tóry  
w ychow uje Św iętych. A takim  jest jedynie Kościół 
katolicki. M ogą być w  innych kościołach ludzie ucz­
ciwi, dobrzy — ale bohaterów  uczciwości i do­
broci ma tylko Kościół rzym sko-katolicki.

Na pytanie w ięc: k tó ry  Kościół jest p raw dzi­
w y ? — odpow iem y: ten, k tó ry  zaw sze w ydaje 
św iętych. A poniew aż to czyni jedynie Kościół 
rzym sko-katolicki —  w ięc on jest Kościołem p raw ­
dziwym. P.
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Tegoroczna Wielkanoc zapisała się głęboko w ser­
cach polskich i w  historii naszego Kościoła. Nad nie­
podległą Ojczyzną objął patronat Święty Męczennik — 
Andrzej Bobola. Uroczystemu aktowi kanonizacji 
w  Rzymie towarzyszyło około 8 tysięcy Polaków, 
w tym 25 biskupów.

W  ostatnim numerze podaliśmy przebieg uroczy­
stości kanonizacyjnych. Obecnie dzielimy się szczegó­
łowiej wrażeniami z podróży i pobytu w  Rzymie.

Punktem zbornym dla wszystkich pielgrzymek były 
Katowice, toteż w  dniach 12 i 13 kwietnia roiło się 
to miasto od pielgrzymów z różnych stron Polski. 
Pierwsze pociągi miały wyruszyć w nocy. Mając spo­
ro czasu do dyspozycji, wybraliśmy się na zwiedze­
nie okolicy. Nie ma tu pięknych krajobrazów, pełno 
wszędzie dymów, ale za to dobre drogi i sympatyczni, 
życzliwi ludzie. Co chwila słyszy się z ust starszych 
i dzieci: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. To 
chrześcijańskie pozdrowienie, które gdzie indziej do 
niedawna „na akord“ wyrzucano ze szkół i ust dzieci — 
tutaj trwa i świadczy o katolickim harcie Ślązaków jak 
najlepiej. W racamy na dworzec. Niebo się chmurzy, 
mrok zapada. Już czeka na nas pociąg „bordo“. Wsia­
damy na oznaczone miejsca, zaznajamiamy się z to­
warzyszami przedziału. Pociąg rusza, żegnany przez 
znajomych, którzy następnymi udadzą się w  nasz ślad, 
Zbliżamy się do granicy czeskiej. Nie1 mamy strachu. 
Wszystkie „drobne11 pozostawiliśmy w Katowicach. Na 
przyznane pieniądze mamy bony, które nam w  Wiedniu 
przemienią na szylingi i liry włoskie. Mundury cze­
skich celników mówią nam, że jesteśmy już w  Cze­
chosłowacji. Ruszamy dalej. Pociąg nasz nie byle jaki 
„wlak“, ale „rychlik1*, sunie i dudni po szynach. W  prze­
działach rozmowy milkną. Niektórzy śpią już, inni 
drzemią. Znowu jesteśmy na granicy czesko-austria- 
ckiej — Breclav-Lundenburg. Zwykłe formalności gra­
niczne i jazda dalej wśród krainy, spowitej czarnym 
płaszczem nocy.

W Wiedniu, na Kahlenbergu.
Po godz. 5 rano docieramy do Wiednia. Jeszcze po­

ciąg w  biegu, a z dworca dolatują nas tony orkiestry: 
„Jeszcze Polska nie zginęła**. Obszerny, na wyrost zro­
biony dworzec, cały upstrzony flagami ze swastyką, 
wypełnia się pielgrzymami. Wsiadamy do autobusów 
i udajemy się na śniadanie, po czym odjazd na Kahlen­
berg. Przykre wrażenie zrobił na nas przewodnik Nie­
miec, który w swoje liche objaśnienia wplatał pochwa­
ły pod adresem hitleryzmu. Na Kahlenbergu oburzali 
się uczestnicy pielgrzymki z innych autobusów, dla­
czego nie postarano się o przewodników, władających 
językiem polskim. Wiele bowiem osób języka niemie­
ckiego nie znało i nie rozumiało objaśnień. Czyżby 
techniczni organizatorzy Tow. „Wagons-Lits Cook“ nie 
byli w  stanie postarać się o przewodników władają­
cych językiem polskim?... W Wiedniu mieszkają prze­
cież Polacy, są studenci polscy... Dlaczegóż więc wszę­
dzie Niemcy? (W Londynie spotkałem przed kilku laty 
wycieczkę niemiecką. W szyscy uczestnicy rozumieli 
język angielski. Kiedy im dano przewodnika, który za­
czął mówić po angielsku, Niemcy wołali: „My chcemy 
objaśnień po niemiecku**! I nie ruszyli się z miejsca, 
aż przyjechał przewodnik naprędce sprowadzony, któ­
ry mówił po niemiecku). Przybędzie jakiś obcokrajo-

ig ®  M iasta
wiec do Polski, to się mu zaraz daje przewodnika w je­
go języku ojczystym. Czemuż więc Polak tylko nie 
może usłyszeć swojego języka za granicą. Zwłaszcza, 
że za to płacił... Na Kahlenbergu wysłuchaliśmy Mszy 
św., w  czasie której śpiewaliśmy pieśni wielkopostne, 
a na zakończenie „Boże coś Polskę**... Dumą i radością 
napełniały się nasze serca na wspomnienie o królu So­
bieskim. (Bliższe szczegóły o kościele św. Józefa i ka­
plicy króla Sobieskiego podamy osobno).

U podnóża góry Kahlenberg ściele się miasto Wie­
deń, przecięte wstęgą wijącego się Dunaju. Powojenny 
Wiedeń pod względem ilości mieszkańców zmalał. 
W  r. 1910 posiadał ponad 2 miliony mieszkańców, a o- 
becnie liczy około milion 800 tysięcy. Piękne tó mia­
sto tonie obecnie wśród flag hitlerowskich. Prawie 
wszyscy miejscowi przechodnie noszą oznaki hitlerow­
skie. Trudno się dowiedzieć, jak się naprawdę czują 
Wiedeńczycy pod nowym reżimem, bo nikt nic powie­
dzieć nie chce. Gdyśmy przejeżdżali koło konsulatu 
polskiego, na widok długiego ogonka żydów wspom­
niany wyżej przewodnik ironicznie powiedział: „Cze­
kają na papiery... wszyscy pojadą do Polski... My ich 
tu nie chcemy**...

Po obiedzie udaliśmy się na dworzec. Przy dźwię­
kach orkiestry pociąg ruszył w dalszą drogę.

Wjeżdżamy po pewnym czasie w Alpy. Góry i do­
liny. Tunel za tunelem. Istne cuda przyrody. Szczyty 
górskie bielą się śniegiem, a w kotlinach i dolinach mia­
steczka i wioski wyglądają jak jedno wielkie letnisko, 
poprzecinaffe górami. Zachódzące słońce muska pro­
mieniami szczyty, krwawi je, a wreszcie kryje się za 
firmament. Późną nocą dojeżdżamy do granicy austria­
cko-włoskiej.

Tarvisio. Dużo młodych, umundurowanych ludzi 
kręci się po dworcu, przechodzi przez wagony. Naj­
różnorodniejsze nakrycia głów o szaro-błękitnej bar­
wie, to znowu kapelusze z kogucimi piórami. Tu i ów­
dzie czarna koszula. Faszystowska policja kolejowa to­
warzyszy nam stale. Daje baczenie na pociąg, czuwa, 
by wszystko było w  porządku.

Jedziemy nad wijącą się rzeką Tagliamento. Z lewej 
i prawej strony góry wapienne z rzadka pokryte drze­
wami szpilkowymi. Powoli pasma gór zniżają się, aż 
znikają.

W Wenecji
W Wielki Czwartek około godz. 5 rano zobaczy­

liśmy morze. Znak to, że docieramy do Wenecji, roz­
siadłej na brzegu Adriatyku i 117 wysepkach. Wjeż­
dżamy do niej po długiej grobli z jednej i drugiej stro­
ny oblanej morzem. Obok torów kolejowych wspania­
ła autostrada. Wychodzimy z dworca do pobliskiego 
kościoła, gdzie przyjmujemy Komunię św. Po modlit­
wie udajemy się na śniadanie, a potem wsiadamy na 
„waporetki** (łodzie) i jedziemy kanałami na Plac św. 
Marka.

Wenecja to jedyne miasto na świecie bez kołowych' 
pojazdów, zbudowane na wysepkach oblanych 150 ka­
nałami. Nie ma tu ulic, ale laguny, wijące się w  roz­
maitych kierunkach, a przez nie 378 kamiennych mo­
stów, rzuconych dla pieszych przechodniów. W po­
środku głównej gromady wysp Wielki Kanał (Canale 
Grancie) przecina miasto. Ziemi nie zabudowanej zo-



Z  uroczystości kanonizacyjnej w bazylice Sw. Piotra. Na tronie siedzi Ojciec, św. Pius X I. w otoczeniu kardynałów  i biskupów. 
Prokurator w tow arzystw ie adwokata konsystorskiego prosi Ojca św. o zaliczenie A ndrzeja Boboli, Jana Leonardi i Salwatora

da Horta w poczet Świętych.

bywa na studiach, a potem grupami odjeżdżamy do 
wyznaczonych miejsc. Wielki Piątek i Sobotę poświę­
camy na zwiedzanie Rzymu. Wszędzie pełno Polaków. 
Odwiedzamy codziennie JE. Ks. Biskupa Dra Lisow­
skiego, który wraz z Ks. Infułatem Lubelskim zamie­
szkał w  Instytucie Polskim. Ekscelencja nasz Arcypa- 
sterz czuje się dość dobrze, ale jeszcze kaszle. Infor­
muje nas, co mamy zwiedzać, dopytuje się, cośmy zwie­
dzili i czy wszyscy z Jego diecezji przyjechali zdrowi.

Największa radość czekała na nas w Wielkanoc. 
Kiedy w  wypełnionej po brzegi, roziskrzonej tysiącami 
świateł, wspaniałej bazylice św. Piotra zabrzmiało „Bo­
że coś Polskę11 i „Wesoły nam dzień dziś nastał11., 
w oczach polskich pielgrzymów zabłysły łzy radości. 
Zdawało się nam, że jesteśmy jakby w niebie razem 
ze świętym Rodakiem Bobolą... Szczegóły z kanoni­
zacji i błogosławieństwa papieskiego „urbi et orbi“ po­
daliśmy w ostatnim numerze. Wspomnieć jeszcze wy­
pada wieczorną iluminację bazyliki św. Piotra. Tak 
wspaniałej iluminacji i to nie sztucznej, ale naturalnej, 
nie widzi się nigdzie na żadnej wystawie. Toteż lud­
ność z całego Rzymu i okolicy ściągnęła tu, lub po­
dziwiała piękno ze wzgórza. Poniedziałek i wtorek, 
po nabożeństwach odbytych w  kościele Al Gesu przy 
relikwiach, poświęcili pielgrzymi na dalsze zwiedzanie 
pamiątek Rzymu, albo korzystali z przewidzianych 
wycieczek do Pompei, Neapolu, na Capri.

Na dokładne poznanie Rzymu długiego potrzeba 
czasu. Ale już po tym, co przez te pracowicie wyko­
rzystane dni poznać i zobaczyć było można, pozostają 
niezatarte, przemiłe, podnoszące na duchu wspomnie­
nia. Wszędzie widać dwa Rzymy, jeden na drugim: 
stary pogański w  gruzach i nowy chrześcijański, do któ­
rego lgnie serce każdego katolika. Najlepiej oddają o- 
brąz Rzymu słowa O. Peronne: „O Romo! wszystkie 
twoje dawniejszych wieków chwały, na piaszczystej 
jeno wypisane zostały arenie; nic też z  nich nie po­
zostało dzisiaj, krom olbrzymich zgliszczów i w  ruiny 
obróconych pomników. Twą chwałę zdmuchnął z are­
ny wicher wraz z tumanami kurzu; pozostały po niej 
tylko wspomnienia o wylanej krwi i łzach. Prawdziwa 
dopiero i niespożyta twoja chwała rozpoczyna się 
z dniem, w  którym ubogi rybak z Galilei wtrącony 
w twe mury więzienne, skazany został na śmierć, aby

stawiono tu bardzo mało. Uliczki, przedzielające sze­
regi domostw, są wąziutkie. Pomiędzy domostwami tu 
i ówdzie wyrasta kościół, ciekawie przyozdobiony sta­
rymi rzeźbami. Do drzwi kościołów i domów dopły- 

f nąć można tylko łódką, bo wszędzie woda. Wiele bu­
dowli zarysowało się już zmarszczkami starości. Bo­
gata dawniej Wenecja dziś jest staruszką podupadłą. 
Ludność zdaje się dość biedna., Zaczyna się zwiedza­
nie. Znowu przewodnik mówi po niemiecku.

Przeszłość Wenecji maluje sie wymownie arcydzie­
łami sztuki. Niezapomniany widok stanowi Plac św. 
Marka. Od wschodu placu wznosi się bazylika św. Mar­
ka, kryta 5 kopułami, zbudowana dla pomieszczenia 
relikwij św. Ewangelisty, sprowadzonych z Aleksandrii. 
Zbudowano ją na placu, który z wielkim trudem utwo­
rzono, łącząc maleńkie wysepki za pomocą około 2 mi­
lionów pali, wbitych w morze. W nętrze kościoła zdobią 
bogate mozaiki, z których najstarsze sięgają XI wieku. 
Obok kościoła na wieży renesansowej dwóch kolosów 
z brązu wybija młotem godziny. Na placu wre życie 
i uwijają się setki gołębi.

Z kościołem sąsiaduje Pałac Dożów (wodzów we­
neckich), pokryty różnokolorowym marmurem. Sale 
bogato dekorowane olbrzymimi obrazami malarzy we­
neckich, jak: Tintoretto, Tycjan, Veronese, Palma, 
Sansovino, Tiepolo i innych. Wielki smak artystyczny 
mieli ci dawni ludzie, ale niestety jak historia Wenecji 
mówi, potrafili się zdobyć na niejedną zbrodnię. Widać 
tu „most westchnień1', skąd strącano skazańców do 
kanału, sale tortur i grozą przejmujące cele więzienne.

Wróciliśmy na dworzec, dzieląc się świeżymi w ra­
żeniami. Pociąg znowu ruszył. Oczom naszym przed­
stawiły się niebogate góry, wsie i miasta. Podziwia­
liśmy wyzyskanie każdego niemal kawałka ziemi pod 
uprawę i wspaniałe, szerokie drogi. Po godz. 8 wie­
czorem zobaczyliśmy z dala tysiące świateł.

W  W ie c z n y m  M ie ś c ie
To Rzym — Wieczne Miasto. Miasto SŚ. Piotra 

i Pawła. Rozrzewnienie potęgowało Się, im. bliżej by­
liśmy upragnionego celu. Wreszcie dworzec. Znowii 
przygrywa nam orkiestra. Każdy szuka swoich znajo­
mych. Witamy się z ks. dr. S. Łachem, który tu prze­



2 5 2

z pagórka, panującego tobie, wziął w posiadanie świat 
cały, a z ciebie, krwawej ciemiężycielki narodów ,'zro­
bił królową pokoju i panią miłości. O, tak Romo! Od 
tej chwili pozostajesz na zawsze chwalebną świata 1 1 10 - 
narchinią, sławną po wszystkie czasy nie dlatego, żeś 
była matką Brutusów, Kamillów i Scypionów, nie dla­
tego, iż tylu cezarów panowało tutaj całemu światu, 
ale dlatego, żeś się stała stolicą i siedzibą św. Piotra.

Na wieży obok bazyliki Sw. Marka dwaj spiżowi mocarze 
wybijają młotami godziny.

To jedynie zachowało cię od losu pysznej Niniwy 
i dumnego swą wielkością Babilonu, to jedno dodaje ci 
uroku i nieśmiertelną okala cię chwałą. Piotr więźniem, 
Piotr w  twych murach -— oto chwała twoja, oto głów­
na przyczyna, dla której z najdalszych zakątków świa­
ta ciągną ku tobie liczne rzesze ludów"...

Na audiencji u Ojca św.
Jakaż więc była nasza radość, gdy przed odjazdem 

danym nam było zobaczyć jeszcze raz Następcę św. 
Piotra — Ojca św. Piusa XI. na audiencji i usłyszeć 
Jego ojcowskie słowa.

We środę bowiem, dnia 20 kwietnia, Papież przyjął 
ha audiencji około dwóch tysięcy pielgrzymów polskich, 
których przedstawili Ojcu św. IIEE. Księża Biskupi 
polscy, obecni w  Rzymie, oraz charge d‘affaires am­
basady polskiej przy Watykanie, radca Stanisław Ja­
nikowski. Na audiencji byli profesorowie uniwersyte­
tów polskich w  togach, gen. J. Haller, kadeci lwowscy, 
braż reprezentacja polskiej młodzieży katolickiej, któ­
ra  złożyła Ojcu św. w  darze kopię ryngrafu wraz 
ż tekstem polskim i włoskim ślubowania, złożonego 
W roku ubiegłym przez młodzież akademicką na Ja­
snej Górze.

Papieża, wchodzącego do Sali Błogosławieństw, 
gdzie się odbyła audiencją, pielgrzymi powitali gorą­
cymi okrzykami i owacjami. Ojciec św. błogosławił 
wszystkim, a następnie, zająwszy miejsce na tronie, 
wygłosił do zebranych przemówienie. Najpierw po­
zdrowił sześćset par małżeńskich i około pięciuset b, 
wychowanków szkół katolickich we Francji, przyjmo­
wanych jednocześnie z pielgrzymką polską, poczem 
zwrócił się do Polaków w języku francuskim, mówiąc:

„Oto pielgrzymi polscy, którzy powitali Nas, wzno­
sząc na Naszą cześć okrzyki i śpiewając swoje pieśni. 
Tę godną reprezentację wiary katolickiej i życia kato­
lickiego całej Polski widzimy pod dostojnym i świąto­
bliwym przewodnictwem jej Biskupów. Szczęśliwi je­
steśmy, najdrożsi bracia w Episkopacie i Apostolstwie*

widząc Was raz jeszcze, pozdrawiając i witając Was 
tutaj, w domu wspólnego Ojca. W raz z Warni pozdra­
wiamy przedstawicieli tych, którzy są najdrożsi W a­
szemu i Naszemu sercu, którzy są najpiękniejszą na­
dzieją Polski: całą młodzież z Akcji Katolickiej. Otrzy­
maliśmy od niej piękny adres wraz z pięknym darem. 
Gdy patrzymy na ten piękny świt polskiej‘Akcji Kato­
lickiej, na tę najlepszą część młodzieży katolickiej, nie 
przypominając sobie innych słów, powtarzamy „b a r- 
d z o d o b r z e "  (te słowa Ojciec św. wypowiedział 
po polsku), żadne bowiem inne słowa nie są tu bar­
dziej odpowiednie. Winszujemy Wam, najmilsza mło­
dzieży z Akcji Katolickiej, i winszujemy tym, którzy 
troszczą się o Wąs, aby postępował naprzód ten du­
chowy rozkwit życia chrześcijańskiego, który znamio­
nować winien zawsze Akcję Katolicką i w szczególno­
ści cechować młodzież z tej Akcji. Nade wszystko win­
szujemy Waszym Biskupom, bez których Akcja Kato­
licka nic uczynić i niczym być nie może, gdyż nie chce 
i nie może być niczym innym, jak udziałem świeckich 
w hierarchicznym Apostolstwie Kościoła, a Apostolstwo 
to jest takim, jakim je ustanowił Jezus Chrystus, t. j. 
wśród Apostołów, których następcami są Biskupi w  ca­
łym świecie, a więc także Biskupi Waszej Polski. Oni 
są naturalnym ośrodkiem i węzłem umacniającym 
Akcję Katolicką i dlatego nie możemy młodzieży 
katolickiej, która w  Dniu Wielkanocnym tak pięk­
nie manifestowała w  bazylice watykańskiej, po­
wiedzieć nic innego, jak to, że cała ich racja 
bytu, cała ich siła polega na koordynacji i zdyscy­
plinowanej subordynacji pod wodzą Biskupów, zastęp­
ców Apostołów. Nasze ojcowskie serce spieszy odpo­
wiedzieć życzeniu i prośbie Waszej, skierowanej do 
starego, wspólnego Ojca, udzielając Wam błogosła­
wieństwa apostolskiego, po które tu przybyliście, dro­
dzy pielgrzymi polscy! Wracając do swej Ojczyzny, 
ponieście do waszych miast, miasteczek i wsi Nasze 
błogosławieństwo. W szczególności polecamy Bisku­
pom zanieść Nasze błogosławieństwo do swoich die- 
cezyj, gdyż błogosławiąc Pasterzom, pragniemy po­
błogosławić przez nich ich owczarni. Polecamy zanieść 
błogosławieństwo waszym kapłanom, którzy pracują 
dla was, dla dobra dusz waszych, dla zachowania ży­
cia i wiary chrześcijańskiej. Naszym życzeniem z racji 
Wielkiejnocy jest, by wiara i życie chrześcijańskie 
przeniknęły istotnie wasze obyczaje, wasze życie co­
dzienne i by trwały, wzrastając z dnia na dzień, zmie­
rzając ku coraz większej doskonałości. Błogosławień­
stwo nasze obejmuje tych, -którzy pragnęli, lecz nie 
mogli tu przybyć wraz z Wami, a przede wszystkim 
Biskupów, Arcybiskupów, a także Kardynałów, którzy 
nie mogli przyłączyć się do Was. Powiedzcie, że pa­
trzyliśmy na wszystkich Was okiem serdecznym i pra­
gnęliśmy ich wraz z Wami obdarzyć wszelkimi błogo­
sławieństwami Naszymi".

Kiedy Ojciec św. opuszczał salę, zabrzmiało znowu 
„Boże coś Polskę". R«

f*oc#z#ęfr o Warnie
WPanu Antoniemu Darłakowi, dzierżawcy cegielni 

W Dębicy, składamy niniejszym serdeczne „Bóg za­
płać" za łaskawe ofiarowanie zupełnie darmo 20 ty­
sięcy cegieł na budowę nowej ochronki w Zagorzycachi

Siostry Służebniczki N. M. P. z Ochronki 
"  i mieszkańcy Zagorzyc.
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J Ł  ks. Biskup Lisowski ptwm uwluł no oko- 
demii m łouzieźy włoskie] w Watykanie

W  W ielką Sobotę po południu odbyja się w  Sali 
B łogosław ieństw  w  W atykanie podniosła akadem ia 
z okazji 20-lecia S tow arzyszenia  W łoskiej Katoli­
ckiej M łodzieży Żeńskiej, należącej do Akcji Katoli 
ckiej. Tem u wielkiem u dziełu dał początek JEm. 
Ks. K ardynał F e rra ri z M ediolanu w  r. 1918. W y­
szedłszy  ze sto licy  św. Ambrożego, ruch ten ogar­
nął całe W łochy.

Dwudziestolecie obchodzono bardzo uroczyście. 
P rzeszło  10 tysięcy  delegatek, ubranych na biało, 
p rzybyło  do W iecznego M iasta, aby  zam anifesto­
w ać swoje gorące przyw iązanie do w iary  św. i S to­
licy Apostolskiej, oraz ślubować apostolstw o w sw o­
ich rodzinach i parafiach.

W  akadem ii wzięło udział 7 K ardynałów  a w śród 
nicli JEm. K ardynał P izzardo, którem u niedawno 
Ojciec św. pow ierzył kierow nictw o w  Centralnym  
Urzędzie Akcji Katol., o raz  20 Biskupów włoskich.

Specjalnie zaproszony przez Kard. Pizzardo, 
w ziął udział w  akadem ii JE. Ks. Biskup Dr F ran ­
ciszek Lisowski, ks. infułat dr J. Lubelski, ks. dr S. 
Sroka, ks. red. J. Paciorek, oraz S iostry  Służeb­
niczki.

Po  w yczerpaniu  program u, na k tó ry  z łożyły  się 
liczne przem ówienia, m iędzy nimi IIEm. Kard. P iz­
zardo i Kard. Rossi, śpiew y, odegranie misterium, 
w yszedł poproszony na estradę nasz A rcypasterz 
i w  języku włoskim złożył serdeczne życzenia ze­
branym  druhnom włoskim, wspom inając, że w  die­
cezji tarnow skiej KSMŻ. liczy 15. tys. druhen, oraz 
podziękow ał Ks. Kard. P izzardo za zaproszenie.

Przem ów ienie JE . Ks, Biskupa Lisowskiego 
przyjęto długimi, niezw ykle żyw ym i oklaskami.

I5 il a n a u k i
R ośliny  te ż  o d d y ch a ją

Podobnie jak człowiek i zwierzęta oddychają rów­
nież rośliny. Tlen bowiem, który przez oddychanie po­
biera się z powietrza, jest konieczny dla wszystkich 
istot żyjących. Bez niego nie tylko dusi się człowiek, 
ale też więdnie i ginie roślina.

Powietrze zawierające tlen dostaje się do rośliny 
przez liczne szparki w  liściach i korze, skąd zostaje 
doprowadzony do wszystkich tkanek łodygi i korzeni. 
Tam łączy się natychmiast z węglem, który wchodzi 
w skład jej substancyj organicznych, jak cukru, tłu­
szczu, skrobi, poczem w postaci bezwodnika węglowego 
i wody zostaje z powrotem wydzielony na zewnątrz. 
Przez takie ustawiczne utlenianie czyli po prostu spa­
lanie swych organicznych zasobów roślina uzyskuje 
konieczną do życia energię w  postaci pewnej ilości 
ciepła. Energia ta umożliwia i podtrzymuje w  niej 
cały, tajemniczy proces życia, jest jego jakby motorem.

Toteż rośliny oddychają tym silniej, im bardziej 
natężone jest tempo ich czynności życiowych. Te 
wzmagają się wybitnie podczas np. kiełkowania, wzro­
stu, kwitnięcia. Wówczas też intensywność oddycha­
nia wyraźnie wzrasta. W miarę zaś, jak roślina doj­
rzewa i starzeje się, natężenie oddychania słabnie. Moż­
na to doświadczalnie stwierdzić i obliczyć po ilości 
albo pochłanianego przez daną roślinę tlenu, albo w y­
dzielanego bezwodnika węglowego. I tak np. zmierzo­

no, że np. słonecznik w pierwszych dniach po wykieł- 
kowaniu 10 razy intensywniej Oddycha, niż po 3 mie­
siącach. Z tego samego powodu nie wszystkie części 
rośliny jednakowo oddychają, ale silniej te, w których 
wzmożone są czynności życiowe, jak pączki, kwiaty, 
liście, słabiej inne, jak łodyga. U słonecznika więc kwiat 
dwukrotnie obficiej pobiera tlen z powietrza, niż liście, 
a dziesięćkroć, niż łodyga.

Na proces oddychania u roślin wpływają też nie­
które czynniki zewnętrzne. Tak np. niedostateczny do­
pływ wody, utrudniając w ogóle wzrost rośliny, spra­
wia, że i jej oddychanie się zmniejsza. Przeciwnie, pod­
niesienie temperatury pobudza jej żywotność, wskutek 
czego i proces oddychania się wzmaga. Mech np., gdy 
mu zawartość wody zmniejszyć o połowę, oddycha 10 
razy słabiej. W  temperaturze 0°, kiedy u roślin życie 
zamiera, i oddychanie staje się ledwo dostrzegalne.

Roślina ^przez oddychanie — jak widzieliśmy — u- 
tlenia czyli spala, niszczy swe składniki i zapasy orga­
niczne, przede wszystkim cukier, ich kosztem uzysku­
je konieczną do życia i wzrostu energię. Skąd jednak 
te zapasy bierze, jak je tworzy i magazynuje?

Ciekawą tę kwestię wyjaśnimy następnym razem.
ni. s.

K A L E N D A R Z Y K
Maj

1. N. 2 po Wielk. ŚŚ. Filip i Jakub, apostołowie. We­
dług podania św. Filip zmarł śmiercią męczeń­
ską na krzyżu, ukamienowany w dodatku przez 
szalejący motłoch. Sw. Jakub młodszy, był bi­
skupem Jerozolimy, poniósł śmierć męczeńską 
w r. 62.

2. P. Św. Atanazy Wielki, Doktor Kościoła, znako­
mity obrońca wiary przeciw Arianom.

3. W. Najśw. Marii Panny Królowej Korony Polskiej.
4. S. Uroczystość Opieki św. Józefa, Patrona Kościo­

ła św. Św. Monika, Św. Florian.
5. C. Znalezienie Krzyża św. Św. Pius V., papież, za­

prowadził wiele dobroczynnych reform w Ko­
ściele.

6. P. Św. Jan Apostoł i Ewangelista.
7. S. Św. Flawia panna, męczenniczka.

SKŁADKI.
Na budowę kościoła Najśw. Serca Pana Jezusa na 

Grabówce w Tarnowie złożyły: p. D. Wojciechowska, 
Rozsochy, 5 zł. Uczennice VIII kl. gitnn. E. Orzeszko­
wej, Tarnów, 10.59 zł.

Na odnowienie ołtarza N. S. P. J. w katedrze tarn.: 
K. J. 5 zł. — Bóg zapłać.

Jedyne chrześcijańskie
P R Z E D S I Ę B IO R S T W O  E L E K T R O T E C H N IC Z N E

C z e s ł a w  B a n d u r a
T A R N Ó W  — P l a o  K a z i m ie r z a  W . i .  — T e le f o n  e s .  

B od ow a u rzą d zeń  e le k tr y c z n y c h  i «U y, Iw la t ta , te le fo n A w , sy g n e  
U za cjl, rad io .

Sprzedaż: materiałów elektryoznyoh, motorów, żarówek, radio, lamp-radio- 
wyoh. — W arsztat reperaoyjny maszyn elektryoznyoh, aparatów radiowyoh, 
głośników, słuchawek, detektorów, akumulatorów, fa c h o w e  ła d o w a n ie  

1 o b s łn g a  ty c h ż e .
K o s z to ry s y  I p o r a d a  n a  ż q d a n le  g r a t i s .  — R o k  z a le ż e n ia  1917

K I O S K  K A T O L I C K I ,  Tarnów, Plac Katedralny 6 
poleca n o w o ś c i :  Ks. Dr W. Majewski — Marya 
przyczyną naszej radości, str. 173, cena 2 zł.; Ks. W. 
Bogacki — Chwała Maryi; str. 236, cena 2 zł. — oraz

szereg innych wydawnictw,
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Pamiętajmy o uprawie jarzyn
Nieraz na rynku w  m iastach m ożna w idzieć go­

spodynie wiejskie, kupujące pietruszkę, m archew , 
cebulę, koper, buraki ćwikłow e i t. p. A czynią to 
nie tylko na wiosnę, kiedy zapasy  w szystkim  się 
kończą, ale i w  ciągu lata  i w  jesieni. Łatw o s tąd  
w yw nioskow ać, że jarzyn w łasnych przez cały rok 
nie posiadają, a upraw ą i dostaw ą do m iast w szel­
kiego rodzaju w arzy w  zajmują się w yłącznie mie- 
szkańcj'' podmiejskich dzielnic i dw ory.

Na w si hodowla jarzyn  jest jeszcze ciągle w  za­
niedbaniu, Rzadko się widzi koło domu, czy też 
w  polu w śród zagonów  grządkę, chociażby z naj­
potrzebniejszym i na w łasny  użytek  w arzyw am i. 
O dy przyjdzie ugotow ać rosół, to  do dziesiątego 
domu biegnie się i w ygrzebuje w  ogródku spośród 
łopuchów i chw astów  nikły korzonek pietruszki. O 
wielu zaś gatunkach jarzyn, jak selerach, porach, 
pomidorach, kalarepie, kalafiorach w  ogóle mało 
się wie.

Zw ykle kiedy się o tym  mówi z wiejskimi go­
sposiami i w y tyka  się im tę niedbałość o w łasne 
jarzyny, jako tłum aczenie w ym ieniają kilka p rzy ­
czyn. Jedną z nich to ta, że im jarzyn zupełnie nie 
potrzeba, bo się w  kuchni bez nich całkow icie ob­
chodzą. „Co mi ta  — mówią — po tych  w ym yśl­
nych, rożnych przypraw ach. W  mieście panowie 
jedzą mięso, to im one są potrzebne, P tzecie  ja ich 
do ziemniaków, kapusty  dodaw ać nie będę“.

Jest w  tym  tłum aczeniu trochę praw dy. Nie trze ­
ba sałaty , szpinaku, czy rzodkiew ki temu, kto stale 
na obiad ma ziemniaki z kapustą lub kaszę z gro­
chem. Jak długo w odżyw ianiu naszego ludu będią 
figurow ać dotychczasow e tak  jednostajne i jałow e 
potraw y, tak  długo nie będzie się odczuwać po­
trzeb y  wielu jarzyn. Ale też najw yższy  czas, by 
obecny rodzaj pokarm ów  na w si i sposób ich p rzy ­
rządzania zmienić, urozmaicić, udoskonalić. Należy 
raz przejść z wiecznie w  jednakow ej postaci poda­
w anych d ław iących ziem niaków do dużo sm aczniej­
szych i pożywniejszim h choćby zup ziem niacza­
nych, sporządzanych na podstaw ie t. zw. smaku 
z jarzyn i do różnego rodzaju sa ła t kartoflanych 
w połączeniu z różnym i jarzynam i. W  miejsce ka­
pusty, z wiosną szczególniej, gdy ona jest przekw a- 
szona, niezdrowa, w prow adzić tak  tanią a sm aczną 
zupę ze św ieżych jarzyn, kiedy indziej barszcz z bu­
raków  ćwikłow ych, czasem w ołyński i pom idoro­
w y, a i zw ykła  kapusta kiszona sm aczniejszą bę­
dzie, gdy ją ugotujem y z cebulą, m archw ią, pie­
truszką, kaw ałkiem  selera i póra. Zresztą błędnym  
jest rozpow szechnione na wsi mniemanie, jakoby 
jarzyny  służy ły  tylko jako dodatek do mięsa. 
W szak wiadomo, że tym, k tórzy  ze w zględów zdro­
w otnych w zbronione m ają spożyw anie mięsa, le­
karze zalecają sam e jarskie, a więc nabiałow e i ja­
rzynow e potraw y. M ożna zatem  taką m archew , ka­
larepę, pomidory, kalafiory, jako samodzielne po­

traw y  spożyw ać, gotow ane czy tez surow e. Z w ła­
szcza nadzw yczaj w skazane są one i w  większej 
ilości dla dzieci, k tóre na wsi przekarm ia się je­
dynie chlebem i ziemniakami. Jak znakomitą, a nad­
zw yczaj prostą i ła tw ą  w  przyrządzaniu  jest dla 
nich u tarta  na tarce  m archew , osłodzona nieco i za ­
kropiona obficie sokiem z cy tryny! Sok z p rze ta r­
tej m archw i m ożna daw ać obok wielu innych po 
kilka łyżeczek dziennie już kilkutygodniow ym  nie­
mowlętom. Trudno jednak spraw ić im ten zdrow y 
przysm ak, jeśliby się m usiało za każdym  razem  za­
m iast do piwnicy, czy kopca udaw ać po m archew  
do m iasta i tam  ją przepłacać.

Drugą przyczyną, jaka w strzym uje lud od m a­
sowej up raw y  w arzy w  — to „zły g runt“. „Szkoda 
kosztów  i fatygi", m aw iają. „Tu sam  piasek i ja­
łowizna, że i owies się nie udaje, a nie dopiero ce­
bula i ogórki". Pew nie, jeżeli zasieje się je w  nie 
nawiezioną i nie przyrządzoną odpowiednio ziemię, 
to nie urosną. Ale też znowu nie taką sztuką jest 
i najpodllejszy kaw ałek  należycie przygotow ać, na­
sycić naturalnym , czy sztucznym  nawozem . W szak 
tu  nie o jakiś obszar chodzi, ale o pół zagona, parę 
grządek. Na G rzegórzkach pod Krakow em  zrobiono 
ogródki działkow e na terenie, gdzie w prost traw a  
róść nie chciała, a dziś tam  jeden w spaniały  ogród 
w arzyw ny. ;

W reszcie jako trzeci argum ent przeciw  upraw ie 
jarzyn  w ysuw ają  n iektórzy obaw ę przed ich nie­
uchronnym  zniszczeniem  przez złych  ludzi, czy pod­
rostków  wiejskich, k tó rzy  niczemu dostać nie po­
zwolą, ale w yrw ią , połam ią i zdepcą.

Czy jednak nie m a na to jakiej rad y ?  Owszem , 
jest; trzeba  mianowicie, żeby; nie jedna czy dwie 
gospodynie w e wsi jarzyny  upraw iały , ale w szy st­
kie! Tylko w  ten sposób można raz  położyć kres 
pokusie, chciwości, kradzieży, gdy każdy będzie 
miał w łasne grządki i zbiory.

Że jest to jedynie skuteczna rada na to  pospo­
lite po naszych w ioskach w andalskie rozw ydrzenie 
podrostków , a i starszych , dowodem  m ogą być o- 
gródki działkow e w  Tarnow ie. Ciągną się one tuż 
za targow icą, w  bezpośrednim  sąsiedztw ie ba ra ­
ków, zam ieszkałych przez najw iększą m iejską bie­
dotę. W łaścicielam i działek są praw ie w szystkie te 
proletariackie rodziny, a  także urzędnicy, k tórzy 
na czas w akacji w yjeżdżają z m iasta, pozostaw ia­
jąc sw e grządki bez żadnego nadzoru. Mimo to nic 
im jednak nie ginie. Choć pełno na grządkach  ogór­
ków, kalarepy, pomidorów, nikt się na nie nie zła- 
komi, bo ma to samo na swojej działce.

Kto ma zatem  na w si o jarzynach  m yśleć? 0 -  
ezyw iście w  pierw szym  rzędzie gospodynie. Na ich 
bowiem  głowie spoczyw a ciężka troska  o codzien­
ne, pożyw ne i sm aczne przyrządzenie obiadlu. One 
kłopoczą się koło kuchni. One w ięc prace te w inny 
sobie jakoś ułatw ić. A w łaśnie taką  nieocenioną po­
mocą i w ygodą p rzy  -kuchni jest w łasny  p rzy  do­
mu ogródek w arzyw ny. H.

i , N A S Z  S K L E P *
Związku Parafialnego „Caritas" obok kościoła Księży 

Misjonarzy, poleca po cenach przystępnych: 
Towary galanteryjne, wyroby kosmetyczne, wyroby 
skórzane, roboty ręczne, dewocjonalia, oraz przyjmuje 
się do endlowania, jak również wybija się wzory do 

robót ręcznych.



Ostatnie wydarzenia w  O. Z. N.
Ostatnio w  Obozie Zjednoczenia Narodowego 

zaszły  w ypadki, które zw róciły  pow szechną uw a­
gę. Oto obecny szef OZN. gen. SkW arczyński usu­
nął z klubu OZN. posła Budzyńskiego, k tó ry  sw oi­
mi śmiałym i w ystąpieniam i w  Sejmie w  spraw ie 
walki z uprzyw ilejow anym  stanow iskiem  żydów  
w  gospodarczym  życiu kraju, o raz zgłoszeniem  pro­
jektu ustaw y  przeciw ko organizacji masońskiej, zy ­
skał sobie w ielką w społeczeństw ie polskim popu­
larność. Pow odem  usunięcia m a  być upraw ianie 
przez grupę „Ju tra  P ra c y 11, której członkiem jest 
pos. Budzyński, akcji niezgodnej z naczelną linią
O. Z. N.

Z O. Z. N. został rów nież usunięty p. R utkow ­
ski, kierow nik Związku Młodej Polski, organizacji 
m łodzieżowej, u tw orzonej w  czerw cu ub. roku przez 
pułk. Koca, k tóra m iała p rzy  O. Z. N. skupić m ło­
dzież całego kraju. Pow odem  znów jego w ydalenia 
było  zgłoszenie przez kierow nictw o Związku M ło­
dej Polski deklaracji, w  której zapowiedziało cał­
kow itą sw ą organizacyjną niezależność w  stosunku 
do ugrupow ań politycznych, oraz w ystąpienie ze 
„S łużby P ra c y 11 i O. Z. N. Gen. Skw arczyński de­
klarację tę uznał za nielegalne w ystąpienie i dowód 
anarchii, co uniemożliwia pracę nad realizacją zjed­
noczenia narodow ego. Zam ianował też na miejsce 
p. Rutkowskiego i jego zwolenników nowe w ła ­
dze Z. M. P.

P on iew aż te usunięcia z O. Z. N. dotknęły osoby 
o przekonaniach — jak się to mówi — praw icow ych, 
stąd  niektórzy wnioskują, że O. Z. N. skręca o- 
becnie na lewo.

Nieudały spisek w  Rumunii.
Mimo zniesienia przez obecny rząd  rumuński 

w szystkich  pąrty j politycznych, najw ażniejsza 
z nich; t. zw. „Żelazna G w ardia11, dalej sw oją dzia­
łalność rozw ijała, a naw et skrycie p rzygo tow yw a­
ła akcję, zm ierzającą do obalenia obecnego porząd­
ku. Przeprow adzone przez policję liczne rew izje u 
przyw ódców  i głów nych członków  partii odkry ły  
u nich b roszury  i ulotki przeciw państw ow e, oraz 
sk łady  broni i amunicji. Na tej podstaw ie zaareszto ­
wano w szystkich  w ybitniejszych kierow ników  „Że­
laznej G w ardii11 w  liczbie około 200. S taną oni przed 
sądem  w ojskow ym , skoro tylko ukończone zosta­
nie śledztwo. Już dotąd ustalono, że partia  ta  up ra­
w iała  akcję szpiegow ską i naw iązała  łączność z nie­
którym i organizacjam i zagranicznym i.

P ow yższe w ypadki św iadczą, że nie w szystkie 
odłam y społeczeństw a w; Rumunii są zadowolone 
z niedaw no przeprow adzonych zmian w  ustroju 
państw a, że zw łaszcza nie tak  łatw o przychodzi 
stłum ić działalność bardziej w pływ ow ych party j.

Francja pragnie zgody z Włochami,
Niezwykłe wzm ocnienie potęgi Niemiec, w sku­

tek  zajęcia Austrii, zaczyna w yw ierać  w p ływ  na 
dotychczasow ą politykę Anglii i Francji. Oba te 
państw a, tak niechętnie usposobione do W łoch za 
ich w spółdziałanie z III. Rzeszą, obecnie usiłują się 
■do nich zbliżyć, wszelkie sporne kw estie ugodowo

załatw ić, n a w e t podbój Abisynii gotowe są uznać. 
Jak  wiem y, Anglia już odpowiedni układ z W ło­
chami podpisała. W  ub. tygodniu znów rząd  fran­
cuski zgłosił w  Rzym ie gotow ość podjęcia rokow ań 
w  celu zaw arcia podobnego porozumienia. Przedh 
staw iciel Francji Blondel odbył już w stępne rozm o­
w y  z włoskim m inistrem  spraw  zagranicznych Cia- 
no. W  najbliższych dniach m a p rzybyć  do Rzym u 
nowornianow any am basador Francji, k tó ry  rozm o­
w y  te  będzie dalej prow adził. Głównie chodzić 
w nich będzie ó osiągnięcie porozum ienia w  sp ra ­
wie ustalenia granic pom iędzy posiadłościam i obu 
państw  w  Afryce, upraw nień kupców francuskich 
w  Abisynii, w zajem nego zagw arantow ania sw ych 
p raw  na M orzu Śródziem nym, oraz uzgodnienia po­
glądów na kw estię hiszpańską. W  tej ostatniej rząd  
francuski, licząc się z ostatecznym  zw ycięstw em  
gen. Franco, zaczyna sw e stanow isko nieco zmie­
niać. Na w ezw anie czerw onych rządców  Katalonii
0 pomoc odpowiada odmownie, o raz  łagodzi w  k ra ­
ju w rogie nastroje dla pow stańców . W  spraw ie u- 
znania imperium  w łoskiego w  Abisynii na najbliż­
szym  posiedzeniu Ligi Narodów, F rancja  poprze od­
nośny w niosek Anglii. W. ten sposób pom iędzy W ło­
chami a Anglią i F rancją  rozpocząłby się now y o- 
kres przyjaznej w spółpracy, będącej najw ażniej­
szym  w arunkiem  pokoju w  Europie.

Ministrowie francuscy jadą do Londynu.
Rząd angielski zaprosił francuskiego prem iera 

Daladier i m inistra  sp raw  zagranicznych Bonneta 
do Londynu w  celu odbycia z  nimi wspólnej na­
rad y  nad obecną m iędzynarodow ą sytuacją. Obaj 
m inistrowie wyjechali w  tym  tygodniu. Ich pobyt 
w  Londynie ma po trw ać dw a dni. G łównym  przed­
miotem obrad będzie ustalenie nowej polityki w  sto­
sunku do W łoch, z którym i i Anglia i F rancja  p ra ­
gną obecnie naw iązać ściślejszą w spółpracę, na­
stępnie zagadnienia dotyczące obrony. Olbrzym ie 
zbrojenia Niemiec w zbudziły  bowiem  ostatnio u o- 
bu rządów  pow ażny niepokój. Toteż między, szta­
bami angielskim i francuskim  m ają w, najbliższym  
czasie nastąpić porozum ienia w  celu obm yślenia 
skutecznych, wspólnych planów obronnych. F loty  
pow ietrzne obu państw  m ają być  połączone i od­
dane pod jedno dowództwo.

Powstańcy umacniają się na zdobytym wybrzeżu.
O bszar zaję ty  przez w ojska pow stańcze w zdłuż 

w ybrzeża m orza Śródziem nego pow iększa się 
z każdym  dniem. Obecnie w ich posiadaniu znaj­
duje się w ybrzeże na długości 70 kim. M iasto Tor- 
tosii, najznaczniejsze w  tej okolicy, zostało po kró t­
kiej w alce przez pow stańców  zdobyte. Rozpoczęli 
oni te raz  m arsz w  dwu kierunkach —  na północ ku 
Barcelonie i ua południe ku W alencji.

Na linii m iędzy Leridą a granicą francuską po­
w stańcy  rów nież nieustannie posuw ają się naprzód. 
W ojska rządow e cofają się tu praw ie bez walki
1 chronią się m asow o na tery torium  francuskie. 
Trzecia część Katalonii jest w  rekach gen. Franco.

R ząd barceloński całą w ładzę na odciętym  od 
Katalonii sk raw ku  czerw onej Hiszpanii oddał gen. 
Miaja, głównodowodzącem u obroną M adrytu. Nie 
długo będzie on tę w ładzę spraw ow ał. M ając od­
cięty dowóz żyw ności i amunicji, będzie on zm u­
szony rychło poddać się powstańcom , k tó rzy  też 
będąc tego pewni i nie chcąc niszczyć stolicy, nie 
podejmują tu żadnych ataków .
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Druhowie z Okocimia dziękują.
W  ub. m. opuścił naszą parafię ks. prob. J a n  S k a 1- 
ski .  W ciągu kilkoletniego pobytu u nas położył ks. 
Proboszcz ogromne zasługi dla naszego oddziału, jak 
również i dla całej parafii. Dlatego oddział nasz składa 
mu najserdeczniejsze „Bóg zapłać1' i życzy „szczęść 
Boże“ na nowej placówce, oraz poleca się jego modlit­
wom, zapewniając o wzajemnych. Zarząd.
Instalacja ks. Proboszcza w Czchowie.
Ostatnio przeżyła nasza parafia piękną chwilę powi­
tania i instalacji nowego ks. proboszcza J a n a  S k a l ­
s k i e g o .
Uradowani parafianie zgromadzili się bardzo licznie u 
bramy powitalnej, a banderia krakusów i cykliści w y­
jechali kilkanaście klin. naprzeciw nowego Duszpaste­
rza. Przybyli również na tę miłą uroczystość parafial­
ną ks. prałat dr St. Bulanda z Tarnowa, kilku księży 
kolegów i duchowieństwo z okolicy. Przemówienie ks. 
Proboszcza ujęło głęboko serca parafian, którzy mu 
tą drogą życzą błogosławieństwa Bożego i jak najpo­
myślniejszych owoców pracy.
Niespodziewany odjazd ks. P i o t r a  P o r ę b y ,  admi­
nistratora naszej parafii, zasmucił parafian czchowskich. 
Składamy mu gorące podziękowanie za pełną poświę­
cenia pracę kapłańską, oraz krzepienie i podnoszenie 
nas na duchu w bolesnych chwilach. Parafianie.
Piękny podarunek na święta.
Pan Szambelan Ksawery Bogusz ofiarował na uroczy­
stość Zmartwychwstania Pańskiego ślicznie haftowaną 
tuwalnię, sukienkę na Najśw. Sakrament, stułę, i bursę 
dla kościoła w  W ó l c e  M ę d r z e c h o w s k i e j .  Pa­
rafianie składają szlachetnemu Ofiarodawcy serdeczne 
„Bóg zapłać11, ^   „
Misje parafialne.
Staraniem naszego ks. Proboszcza odbyły się w Ż e- 
l e ź n i k o w e j  misje św. pod przewodnictwem 0 0 . 
Redemptorystów z Mościsk. W szyscy parafianie, któ­
rzy z nauk korzystali, wyrażają głęboką wdzięczność 
ks. Proboszczowi i 0 0 .  Redemptorystom.
Wzniesiony krzyż misyjny, przybrany przez druhny, 
wzywa nieustannie przechodzących parafian swym na­
pisem: „Spełnij, coś przyrzekł11 do wierności Bogu.
Parafianie K r y n i c y  składają serdeczne Bóg zapłać 
swemu ks. Prałatowi za urządzenie rekolekcyj i O. 
Redemptoryście z Tuchowa za wygłaszane nauki. 
Staraniem ks. Proboszcza odbyły się u nas w  Ł o m -  
n i c y - Z d r o j u  8-dniowe misje, które przeprowa­
dzali 0 0 .  Redemptoryści z Tuchowa. Wdzięczni pa­
rafianie składają gorące „Bóg zapłać11 za urządzenie 
tych misyj.
Uczestniczki kursu gospodarczego
w  K s i ą ż n i c a c h  dziękują ks. kan. Stan. Grzybowi 
za wielką ofiarność i pomoc w urządzeniu kursu, jak 
również ks. asyst. Stan. Serwinowi, p. M. Sidziniance, 
oraz swoim Rodzicom. Uczestniczki.
Wspomnienie pośmiertne.
Dnia 25 kwietnia b. r. pochowaliśmy członka Katol. 
Stow. Mężów Jana Jarosza z Cieniawy. W  pogrzebie

Wzięło udział b. wielu Judzi. Zaskarbił oti śoble serca 
ludzkie swymi cnotami. Był człowiekiem ubogim, a jed­
nak mimo ciężkich warunków życia, nie słyszało się 
z jego ust złorzeczenia na ciężkie dzisiejsze czasy, u- 
rniał tak jakoś patrzeć na to życie okiem Bożym, że 
zawsze był zrównoważony i spokojny. Był wielkim 
czcicielem Eucharystii. Znał wiele książek, wśród re­
ligijnych i ascetyczne, toteż wyrobił sobie ducha sil­
nego i mocnego i nim żył. M. Kachniarz, sekr. KSM.
W Szczepanowie
z okazji zbliżającej się uroczystości odpustowej św. 
Stanisława B. M., rozpocznie się nowenna ku Jego czci 
d. 29 bm,, która będzie odprawiana przez całą okta­
wę do 16 maja codziennie rano o godz. 7 w  kościele 
św. Stanisława z błog. Najśw. Sakramentu.
Podziękowanie za wyzdrowienie.
Syn mój, St. Franczyk, liczący 8 miesięcy, z Sufczyna, 
zachorował na zapalenie wnętrzności, potem żołądka, 
a wreszcie na angielską chorobę i przedstawiał widok 
godny politowania, nie budząc żadnych nadziei dal­
szego życia. Lekarz p. Łowczowski z Wojnicza po­
twierdził to samo. Wówczas udałam się z całą rodzi­
ną w  tej intencji do Szczepanowa — zaczerpnęłam wo­
dy cudownej św. Stanisława, kilkakrotnie obmywałam 
nią dziecko i dawałam mu pić wodę. Wnet nastąpiło 
polepszenie, a dziecko zupełnie wyzdrowiało, nie uży­
wając innego lekarstwa.. — Za tę łaskę św, Stanisła­
wowi Szczepanowskiemu dziękuję z całą rodziną i pro­
szę o dalszą opiekę. Równocześnie składam ofiarę dwa 
złote na upiększenie ołtarza św. Stanisława.

W  Śufczynie, 9 maja 1937 r.
Stwierdzam własnoręcznym podpisem

Rozalia Franczykowa, matka dziecka. 
Ks. W. Mendrala.

„Caritas1* zatrudnia bezrobotną młodzież.
Katolicki Związek „Caritas11 prowadzi na terenie sto­
licy zbiórkę wszelkich odpadków. Zbiórka ta spotkała 
się z wielkim zainteresowaniem i poparciem nie tylko 
W arszawy, lecz i prowincji. W chwili obecnej przy 
akcji tej ma zatrudnienie 18 bezrobotnych chłopców. 
Akcja ta daje również środki na organizowanie w ar­
sztatów dla młodzieży pozbawionej dotychczas pracy. 
Pierwszy „Dom Pracy“ na Nowym Bródnie zatrudnia 
70 chłopców i dziewcząt, oraz 45 krawców bezro­
botnych.
Krakowskie kioski bez pism pornograficznych.
Delegacja Krakowskiego Związku Inwalidów Wojen­
nych, prowadzących kioski na terenie miasta Krakowa, 
zobowiązała się w  Sekretariacie Akcji Katol. powstrzy­
mać od reklamy i sprzedaży pism pornograficznych. 
Postanowienie godne naśladowania!
Dzień Matki,
organizowany przez Koła Młodzieży Polskiego Czer­
wonego Krzyża, odbędzie się w  b. r. w dniu 8 maja.
L iczba mieszkańców w Polsce.
Według ostatnich danych, ogłoszonych przez Główny 
Urząd Statystyczny, Polska liczy 34,534.000 mieszkań­
ców. W  ostatnich 6 latach ludność Polski zwiększyła 
się o 2,401 tys. osób, >■_ j :
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Zginęli od zbrodniczych kul,,.
W  Złoczowie zamordowany został posterunkowy służ­
by śledczej Jan Bisienek; w  chwili gdy wstępował do 
podejrzanego domu celem przeprowadzenia rewizji, za­
sypał go grad kul, które spowodowały natychmiasto­
wą śmierć.
W  Krakowie zmarł śp. Fr. Niedziela, starszy posterun­
kowy służby śledczej, raniony śmiertelnie przez nie­
znanego bandytę, którego chciał wylegitymować.
W obu pogrzebach wzięło społeczeństwo manifesta­
cyjny udział.
Wymalował swastykę.
Niemiec Horn z Nowej Wsi pod Kościerzyną wyma­
lował na skrzynce pocztowej znak hitlerowski — swa­
stykę. Sąd skazał za to. Niemca na 5 miesięcy więzienia.
Komunizm w żydowskiej szkole.
Przed sądem okręg, w  Wilnie odbył się już drugi z ko­
lei proces przeciwko 8 żydom, uczniom wileńskich szkół 
żydowskich, w  wieku od 16 do 18 lat, oskarżonym o 
działalność komunistyczną, szkodliwą dla państwa. 0 -  
skarżony Jakub Gorzon skazany został na 3 lata wię­
zienia, pozostali otrzymali mniejsze kary z zawiesze­
niem. i
Bandyta Batko poniósł śmierć.
Patrole policyjne w  pościgu za bandytą Michałem Bat- 
ką, mordercą m, in. posterunkowego P. P. śp. Dyklew- 
skiego z Wojnicza, natrafiły w jednym z opuszczonych 
domów w  gromadzie Złota, pow. brzeskiego, na poszu­
kiwanego bandytę wraz z drugim osobnikiem.
Bandyci widząc dom otoczony przez kilkunastu poli­
cjantów, rozpoczęli do nich intensywny ogień z kara­
binów. Wywiązała się dłuższa strzelanina, w  czasie 
której policja użyła również gazów łzawiących. W pew­
nym momencie jeden z bandytów usiłował umknąć 
przez pola. W ezwany do zatrzymania się, w  dalszym 
ciągu uciekał, ostrzeliwując się. W  czasie tej ucieczki 
padł, zabity kulami policjantów.
Drugi zaś bandyta w  dalszym ciągu ostrzeliwał się 
z domu, który zaczął płonąć. Bandytę tego, rannego 
i zaczadzonego, wydobyli policjanci z płonącego domu. 
Po udzieleniu mu pierwszej pomocy, przewieziono go 
do szpitala. Rannym okazał się Stefan Czarnecki, zabi­
tym zaś poszukiwany bandyta M. Batko.

gasta, rozwalając go całkowicie, Tuż obok posągu znaj­
dował się piorunochron, który jednak pioruna do sie­
bie nie ściągnął.
Misje katolickie w Afryce
poczyniły w ciągu ostatnich 10 lat wielkie postępy. 
W części Afryki centralnej, należącej do Francji, liczba 
katolików na przeszło 3 miliony ludności wzrosła ze
62.000 na 185.000. W Angoli (należącej do Portugalii) 
ze 193.000 na 473.000 przy ogóle mieszkańców 32 mi­
lionów. W Kamerunie było katolików 145.000, teraz 
jest ich 309.000. W hiszpańskiej Gwinei liczba katoli­
ków wzrosła z 25.000 na 78.000. W całej Afryce cen­
tralnej, z belgijskim Kongo włącznie, liczba katolików 
w ciągu ostatnich lat 10 powiększyła się o milion 800 
tys. dusz. Afryka centralna liczy dziś 3 miliony kato* 
lików.
500 szoferów na prymicjach.
W Pittsburgu, w Stanach Zjednoczonych, zjawiło się na 
pierwszej Mszy św. kś. Raymonda Heintza pięciuset 
kierowców taksówek. Prymicjant jest bowiem byłym 
szoferem i pracował przez siedemnaście lat jako kie­
rowca taksówki. Idąc za głosem powołania — po po­
konaniu dużych trudności — ukończył studia teologicz­
ne i otrzyma! święcenia kapłańskie.
W wielkiej katastrofie górniczej
w Denain we Francji, spowodowanej przez nagły w y­
buch pożaru w  kopalni węgla, poniósł śmierć polski 
emigrant Kasperski, który osierocił liczną rodzinę, 
przebywającą z nim we Francji, a złożoną z jego mat­
ki, ojca i żony z czworgiem dzieci.
Straszne trzęsienie ziemi
nawiedziło środkową Turcję, zwłaszcza Anatolię cen­
tralną. Całe połacie kraju uległy zupełnemu spusto­
szeniu. Trzęsieniu ziemi, które było olbrzymią katastro­
fą żywiołową, towarzyszyły ogłuszające łoskoty pod­
ziemne. Całe rodziny ginęły w  powstałych w czasie 
wstrząsów szczelinach., Około 40 wiosek uległo całko­
witemu zniszczeniu, ponad tysiąc osób poniosło śmierć. 
Pozostałym bez dachu nad głową i utrzymania spie­
szą z pomocą specjalne oddziały ratunkowe.

Krwawy plon w Hiszpanii.
Od wybuchu wojny domowej w Hiszpanii zamordowali 
czerwoni wedle urzędowych danych ogółem 1379 ka­
płanów świeckich i zakonnych. Cyfrą tą nie są objęte 
setki księży, których los dotąd nie jest znany, choć 
przypuszczać należy, że wielu pośród nich poniosło 
śmierć z rąk komunistów.
Piorun zniszczył posąg pogańskiego bożka.
Na Morawach na górze Radhoszti w Beskidach wznie­
siono przed kilku laty olbrzymi posąg pogańskiego boż­
ka Radegasta, dzieło rąk czeskiego rzeźbiarza z Ame­
ryki, Polaszka. Stało się wbrew woli i ku wielkiemu 
rozgoryczeniu ludności miejscowej. FJosąg ten jednak 
przestał istnieć i drażnić oczy katolickiego ludu. Oto 
w  ubiegłym Wielkim Tygodniu w  czasie burzy, która 
przeszła nad Beskidami, piorun trafił w posąg Rade:

osłabionego zdrowia
wino chinowo-żelazisfe

z orłem



Deota ma Branki w jasyrze ^
Wprawdzie Wielki Chan przed śmiercią przezna­

czył tron dla swego wnuka, lecz regentka, udając, że 
szanuje wolę swego zmarłego małżonka, tymczasem 
słała gońca za gońcem po własnego syna, księcia Ku- 
juka. Dzięki poparciu osób wpływowych, oraz nie­
zmiernym skarbom, jakimi regentka rozporządzała, 
stronnictwo Kujuka stało się potężne. Większość jed­
nak wyborców, którymi z daleka kierował książę Batu, 
najstarszy i najsławniejszy z wnuków Dżingischana, po­
gromca Rusi i Węgier, była przeciwną Kujukowi. Te 
różnice zdań wstrzymywały bieg wypadków i przedłu­
żały regencję. Czekano na księcia Batu, który jednak 
się nie zjawiał.

Na koniec na wiosnę 1246 roku zwołano Kuryłtaj, 
t. j. wielki sejm elekcyjny. Cała Azja zaroiła się od 
podróżnych. Ciągnęli królowie, książęta, posłowie, len­
nicy, sojusznicy z domami, żonami, nawałą trzód i nie­
wolników, oraz liczne karawany kupców z dalekich 
krajów.

Kuryłtaj odbywał się w  miejscu, oddalonym
0 pół dnia drogi od stolicy, zwanym Dalan-daba, czyli 
Siedemdziesiąt pagórków.

Na ogromnej równinie zbudowano piękne, koliste o- 
grodzenie, w którym 6000 wyborców mogło się swobod­
nie poruszać. Na środku stał olbrzymi namiot, mogący 
pomieścić 2000 osób, cały z białego aksamitu. Wokoło 
ogrodzenia, na 70 pagórkach, rozkładały się poselstwa, 
przenośne targowiska i bez końca bielejące obozy.

Co dzień przyrastał nowy pierścień taborów, lecz 
Batu się nie zjawiał. Przybycie każdego z potentatów 
budziło nowy ruch i ciekawość. Nigdy jednak ruch nie 
objawił się tak radośnie, jak' za przybycieffl księżnej 
Siurkutkeni. Ludzie lecieli hurmem na jej spotkanie, 
witali ją jakby nową królowę Sabę. Była to córka 
króla Cheraitów, Ong-chana, który przyjął wiarę chrze­
ścijańską z rąk nestorianów. Jeden z jego wasalów, 
Temuczyn, pokonał go i jego córkę Siurkutkeni oddał 
swemu synowi Tułujowi, a dokonawszy nowych pod­
bojów, założył państwo mongolskie i nazwał się Dżin- 
gischanem, t. j. Chanem chanów.

Na spotkanie księżnej Siurkutkeni wyjechał świetny 
orszak pań i panów, między którymi był także Ajdar
1 jego żony. Ludmiła bardzo pragnęła poznać przyby­
wającą, bo Siurkutkeni, jako córka Ong-chana, była 
chrześcijanką, chociaż nestoriańskiego pokroju. Kiedy 
Ajdar przedstawił jej swoje żony, Ludmiła podobała 
się jej niesłychanie. Ledwie spojrzawszy na jej towarzy­
szki, wyszczególniła ją przydłuższą rozmową i wzglę­
dami, aż Ajdarowi serce rosło. Bo też Ludmiła prze­
ślicznie wyglądała między paniami tatarskimi. Bóg dał 
jej wrodzoną hardość obok prawdziwej urody, jak dał 
kolce róży. Dzięki tej hardości nie dała się zahukać 
w  tym świecie osobliwszym, gdzie ją los przerzucił; 
szła na przebój z głową podniesioną, co właśnie czy­
niło ją dziwnie powabną dla małżonka i zajmującą dla 
csób wyższego umysłu, jak księżna Siurkutkeni.

Ranki schodziły na tymczasowych naradach, po po­
łudniu cały obóz oddawał się uciechom, zakończonym 
pijatyką, długo w noc i poza północ przeciągniętą.

Tymczasem noce po nocach i dnie po dniach mijały. 
Już lipiec się przepołowił — Batego ciągle nie ma. W y­
borców zaczęła porywać niecierpliwość. Postanowiono 
otworzyć sejm bez księcia. Może też nadjedzie w cią­
gu narad? Dzień 22 lipca został naznaczony ostatecz­
nie na otwarcie Kuryłtaju.

W tym dniu Regentka według tradycji rozesłała dla 
wszystkich' wyborców kaftany z białej purpury, które

cudnie odbijały od tęczowych strojów dam wyborczyń, 
które zwano chatunami.

Kiedy wszyscy się już zgromadzili, zamknięto bra­
my ogrodzenia. Do południa trw ały przemowy, prze­
glądanie ustaw, ciche narady. Po południu bramy znów 
otwarto, wybuchnął gwar biesiady. Co przez ten dzień 
ladzono, zostało tajemnicą dla tłumów.

Tego dnia Ajdar wrócił wcześniej niż zwykle i rzekł 
do żony dziwnie wzruszony i rozmiłowany:

— Ani wiesz, jaki cię zaszczyt spotyka. Rozmawia­
łem z chatunami. Księżna Siurkutkeni żywo pytała mię 
o ciebie, a Regentka zaprasza cię na jutro do stołu. 
Ubierz się pięknie, bo to nie żarty; jeszcze jak żyjesz, 
nie byłaś w takim zgromadzeniu.

Ludmiła uśmiechnęła się z lekkim przekąsem i rze­
kła :

— Ba! Przecież i ja u naszych królów bywałam 
na ucztach.

Gołębie z domu.
Nazajutrz od rana Ludmiła kazała sobie przynosić 

wszystkie szaty i kosztowności, aby je przeglądać, 
przymierzać i utworzyć jakie arcydzieło stroju. Wtem . 
zjawia się we drzwiach Elżbieta jak co dzień z robotą 
w  ręku. Zastała Ludmiłę rozsiadłą na dywanie, oto­
czoną zwojami adamaszków i złotogłowów, przebie­
rającą w  szkatułach, z których wysypują się pęki za­
usznic, łańcuszków i sznury pereł.

— Ach, dobrze Elżuniu, dobrze, że jesteś — rze­
cze Ludmiła. — Mam dziś wyglądać jak „chatuna“. 
Tak chce mój małżonek. Musisz mi dopomóc w  uło­
żeniu jakiegoś stroju przepysznego.

Elżbieta, spełniająć życzenie przyjaciółki, stąpała o- 
sfrożnie między nawalonymi szatami, dobierała je ze 
swoją znaną niegdyś wykwintnością smaku.

Powoli rozmowa przeszła od strojów do dziwnych 
wieści. Opowiadano V  obozie, że pomiędzy ambasado­
rami przybyli też i jacyś „posłowie od Franków", ale 
wychudli, obdarci, powrozem przepasani i w  drewnia­
nym obuwiu.

— Może tó zakonnicy? — mówi Elżbieta. — Może 
Franciszkanie? Ale skądże się tu wzięli?

Kiedy tak sobie łamią głowę, wpada Pascha z wę­
zełkiem pod pachą, jak zawsze wesoła.

— Dzień dobry, kochanym paniom. Przynoszę wam 
nowinę, która was pewnie pocieszy. Widziałam waszą 
dawną znajomość.

— Kogo? Kogo? — zapytały z iskrzącymi oczami.
— Rzecz tak się miała. Moi państwo posłali mię 

po sprawunki do tych kupców, co przybyli z Tany. 
Ich bazar daleko, aż tam za strumieniem. Jeden z nich 
w rozmowie ze mną pyta, czy nie znam branki z kraju 
polskiego, signory Elisabetty, co była kupiona przez 
pewną Tatarkę Argunę. Aż w ręce klasnęłam i wo­
łam: „Ach, mój Boże! a toć ją co dzień widuję". On 
znowu pyta: „A ta druga, co razem z nią była, signora 
Ludomilla, czy żyje? Czy bardzo nieszczęśliwa"? Tu 
mu się w nos rozśmiałam i powiedziałam, że signora
I.udomilia żyje w najlepsze i że bardzo szczęśliwa. 
W tedy zaczął ręce składać i dziękować Bogu i prosił 
mię, bym się was spytała, czy jej dawny znajomy, co 
się nazywa Beppo, mógłby przyjść do was choć na 
chwileczkę. ...

Ludmiła poczerwieniała i spuściwszy oczy, rzekła:
— Moja kochana pani! Pozwólcie, niech się namy­

ślę. Ja dziś idę na wielką ucztę, doprawdy nie mam 
głowy do niczego. Poczekajmy — choćby do jutra.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Środki walki ze szkodnikami.

Na wiosnę, ki ody rośliny są w  pełni rozwoju
i bujnie rosną, są one często atakow ane przez róż­
ne szkodniki. W śród nich i rzepak nie jest pozba­
w iony szkodników.

Najgroźniejszym  wrogiem  rzepaku jest słody-1 
szek rzepakow y. Jest to drobny chrząszczyk b a r­
w y  ciemno-zielonej lub niebieskiej z. m etalow ym  po­
łyskiem . Pojaw ia się on na rzepaku w  okresie kw it­
nienia, a w ięc w  maju, niszcząc kw iaty, co pow o­
duje nie w ykształcenie się nasienia. Słodyszek prze­
gryzając pączki, by  sycić się ukrytym i w  nich czę­
ściami kwiatu, w yrządza  znaczne szkody. W  nie 
naruszonych zaś pączkach składa jajka. ■ z których 
w ylęgają się la rw y  i te dalej niszczą rośliny. W ’jed­
nym  kw iatku może się mieścić wiele jaj, a w  p rzy ­
szłości i m nóstwo brudino-białych larw  słodyszka. 
Po zjedzeniu kw iatów  przenoszą się larw y  na Ju­
szczyny, a gdy w yrosną, spadają na ziemie, aby 
się w  niej przepoczw arczyć. Po  kilku już tygod­
niach pojaw iają sie na pow ierzchni ziemi chrzą­
szcze nowego pokolenia.

W  latach m asow ego pojawu słodyszka szkody 
przez niego w yrządzone są tak  wielkie, że nie o- 
p łaca się rzepaku zbierać. Zniechęceni tym  rolnicy 
nieraz rezygnują z upraw y rzepaku.

Zwalczanie słodyszka było do niedaw na bardzo 
trudne i nieopłacalne, polegało bowiem  na w y ła ­
pyw aniu chrząszczy, na deski posm arow ane smołą 
lub lepem. Lepowe deski, przesuw ane w  okresie 
kwitnienia rzepaku w zdłuż rzędów  nola. trąca ły  ro ­
śliny, z których chrząszcze spadały  i przylepiały 
się do lepkiej deski. Sposób ten jednak był uciążli­
w y  i- pociągał za sobą s tra ty , gdyż p rzy  tej czyn­
ności zaw sze pew na część kw iatów  została u tra ­
cona. Poza tym  w ym agał on wielkiej staranności 
i dość w ysokich kosztów  robocizny, gdyż w y ła ­
pyw anie trzeba było prow adzić stale i bez p rzer­
w y  przez cały  czas kw itnienia rzepaku.

Toteż w  ostatnich czasach wynaleziono chemicz­
ny środek na zw alczanie słodyszka rzepakow ego: 
„Arsopul“. Środek ten, uży ty  w  czasie pojawu 
chrząszczy, zabija w gryzające się w  kw iaty  ow a­
dy. Zastosow any tuż przed kwitnieniem  rzepaku, 
przez opylenie roślin trucizną w  dzień pogodny, o 
m ałym  w ietrze, za pomocą specjalnego aparatu  — 
opyłacza, zatruw a szkodniki.

W obec nowego sposobu walki ze szkodnikami 
rzepaku, szkody w yrządzane przez słodyszka rze­
pakowego zmniejszą się, a natom iast podniosą się 
plony nasion oleistych rzepaku i opłacalność jego 
upraw y.

W  porównaniu do zbóż upraw a rzepaku jest 
popłatniejsza, choć w ym aga wiele p racy  i za­
biegów.

Słonecznik na paszę.
Słonecznik może być uprawiany na zieloną paszę. 

W tym celu sieje się go koło połowy maja. Może być 
siany jako poplon po roślinach .wcześnie schodzących 
z pola, np. po wyce ozimej, inkarnatce. Siew jednak 
nie może być bezwzględnie późniejszy, jak w połowie 
czerwca.

Słonecznik wymaga głębokiego spulchnienia. Prze­
trzymuje on dobrze suszę. Nawożenie musi być obfite. 
Prócz obornika trzeba dać na kilka dni przed siewem 
słonecznika ze 200 kg. azotniaku i 100 kg. supertoma- 
syny na 1 ha. Jeśli nie dano obornika, to zastosować 
około 300 kg. supertomasyny azotniakowanej, a po- 
gJownie, najlepiej wtedy, kiedy słonecznik odrośnie na 
wysokość 10 cm., 120—150 kg. saletrzaku przed gra- 
cowaniem. Nawożenie podnosi znacznie wysokość i roz­
rost łodyg, oraz bocznych pędów. Siew słonecznika 
wykonuje się w  rzędy odległe co 50 cm., w  rzędzie zaś 
co 10—15 cm. ziarnko od ziarnka. Na hektar wychodzi 
20—25 kg. nasienia.

Pielęgnacja polega na plewieniu i motyczeniu mię- 
dzyrzędzi. Do spasania słonecznika należy przystąpić 
przed jego zakwitnięciem. Przy siewie słonecznika 
w różnej porze ma gospodarz zieloną paszę całe lato 
aż do zimy. Nie spasiony słonecznik w  okresie poło­
wy kwitnienia należy zakisić, tnąc łodygi na długą 
sieczkę.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
Pryszczyca w Polsce. Ostatnio istniało 187 zagród 

zarażonych pryszczycą. W związku z panującą w  Pol­
sce zarazą niektóre państwa wprowadziły zakaz przy­
wozu bydła z Polski.

Urządzanie targowisk. Celem nadzoru nad targo­
wiskami zwierzęcymi, tworzone są targowiskowe ko­
misje nadzorcze. Zadaniem tych komisyj jest przedsta­
wianie władzom braków i potrzeb targowisk, oraz or­
ganizacja targowiska i; rzeźni. Na terenie wojew. kra­
kowskiego powstanie 17 komisyj.

Wyoas bydła w lasach naństwowych. Dyrekcja La­
sów Państwowych zezwoliła w  razie wyjątkowej po­
trzeby na wypas bydła w  lasach państwowych, w  tych 
zwłaszcza okolicach, gdzie klęska posuchy spowodo­
wała nieurodzaj paszy.

Bekony w Anglii drożeją. Według ostatnich wiado­
mości zapotrzebowanie na bekony polskie w Anglii 
wzrosło, skutkiem czego podniosły się ceny na nasze 
bekony.

Kasy bezprocentowego kredytu. W  Krakowie zo­
stała założona Centralna Kasa bezprocentowego kre­
dytu dla rolników. Kasy takie powstaną we wszyst­
kich powiatach. Zadaniem ich będzie udzielanie poży­
czek bezprocentowych na różne cele rolnicze, jak np. 
na urządzenie gnojowni, zakup siewników, pługów, 
bron, zakładanie sadów, pasiek i t. p. Kasy takie będą 
mogły udzielać bezprocentowych kredytów przy po­
mocy Pocztowej Kasy Oszczędności.

Ceny zwierząt. Na targowicy krakowskiej płacono 
ostatnio za 1 kg. żywej wagi: krowy 30—65 gr., ja­
łówki 40—72 gr., cielęta 60 gr. do 1 zł., świnie 90 gr. 
do 1 zł. 11 gr.

Ceny zboża. W  Krakowie na giełdzie płacono ostatnio 
za 100 kg.: żyto 21—21.25 zł., pszenica 27.50—27.75 zł., 
owies 19.50—20 zł., jęczmień 16.75—18.25 zł.

SZUKAM LOKALU
na lekki przemysł drzewny, około 100 m2, 1—3 ubika- 
cyj. Zgłoszenia z podaniem ceny czynszu kierować na 
adres: ST. KRAWCZYK, P o z n a ń ,  ul. Marynarska 7.

Agenci wykluczeni.
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Przysięga  
K ościuszki 
na : R ynku  

Krakowskim .

Z ak ład  w y r o b ó w  k o ś c ie ln y c h  
o k u ć  i  g w o ź d z i sz ta n d a r o w y c h  

R o k  z a ł o ż e n i a  1888.

F E R D Y N A N D  R O B  O W S KI
T A R N Ó W ,  UL. K R A K OWS K A  L. 24. — OFICYNY.

Poleca swoje w yroby koicie lne ze srebra, 
brqzu, miedzi i innych metali jako to :  

kielichy srebrne i półsrebrne, krzyże, m onstrancje, puszki, 
pająki, dzwonki harm onijne, pateny  do chorych i t. p. 

Posiada stale na składzie ‘ wyżej wymienione sprzęty litu r­
giczne po cenach przystępnych. — Przyjmuje również takow e 

do napraw y, srebrzenia, złocenia i odnowienia.

Artystyczna W ytwórnia M e b l i  Nowoczesnych  
T E O D O R  M R O Z  

w Tarnowcu ad Tarnów (na piętrze) 
wykonuje jadalnie, sypialnie, gabinety, pokoje kombi­
nowane, inkrustowane, salony kluby, tapczany, otoma­
ny i t. p. — Przyjmuję antyczne meble do odnowienia, 
oraz wszelkie roboty stolarskie. Za solidność wykonania 

gwarancja. — Ceny przystępne.
Przyjmę uczciwego chłopca do nauki. Potrzebny cze­
ladnik samodzielny (na roboty meblowe), tylko pierw­

szorzędna siła.WYTWÓRNIA BIELIZNY
HiEHiim m

Tarnów, Pasaż Tertila
poleca:

bieliznę męską, damską, kolorową 
i białą, dziecinną i chłopięcą — oraz 
fartuchy damskie białe i kolorowe.

RZEZBY KOŚCIELNEJ

F r a n c i s z k a  Adamka
w  B O C H N I

W Y K O N U J E :  Ołtarze, am bony,  k onfes jona ły ,  s t a c je  Męki P a ń ­
sk ie j ,  figury w  drzewie i kamieniu , pomniki kam ien­
ne i z marmuru.

O D N A W I A  i k o n se rw u je  stare  ołtarze.
S z k ic e  i plany w  każdym stylu na żądanie  bezpłatnie 

C e n y  n a jp r z y s tę p n ie j s z e .  D o g o d n e  w a r u n k i  s p ła ty .
Wieloletnia g w a ra n c ja .

O solidności  wykonania  m oże  św ia d c z y ć  wiele  uznań od P. T. 
D u ch ow ień stw a .

Zebranie ogólne Sodalicji M. Nauczycielek w Tar­
nowie odbędzie się w  niedzielę 8 maja br. o godz. 10.30 
w Klasztorze SS. Urszulanek.

CeBjr o gŁ: 1/tt 6 zł. l k  12 21 zł. V* SOzł.
Cała strona 100 zL — kme wymiary 
według umowy. — Podgłefcowaaia pe 

tef samej e u ń .

P re n u m e r a ta  w  P o ls c e : Z przesy łką: Rocz­
nie S zł., półrocznie 3 zł, — Cena egzem. 10 gr.

Z a  g r a n ic ą  z  przesy łką : Rossnie lg zł., 
półroesnie 6 zł.

Za ogłoszenia Redakcja nie bierze odpoelediiilitoiei.
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